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Lokatorów będzie teraz już czterech

10.9.2008    Echo Dnia    str. 5   Echo radomskie

    Barbara KOŚ    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

RADOM: W ODREMONTOWANEJ KAMIENICY MŁODZIEŻOWEGO DOMU KULTURY POJAWIĄ SIĘ NOWE INSTYTUCJE

Odnowiony budynek Młodzieżowego Domu Kultury przy ulicy Słowackiego w Radomiu zwraca uwagę swoimi kolorowymi elewacjami. Od lata wciąż stoi pusty. Wciąż nie wiadomo, jakie instytucje znajdą tam swoje miejsce. Dziś ma to się wreszcie wyjaśnić. Podajemy nasze ustalenia.

Dyskusja była gorąca, ponieważ do trzech dotychczasowych lokatorów: Młodzieżowego Domu Kultury, Komendy Hufca Związku Harcerstwa Polskiego i Związku Nauczycielstwa Polskiego dochodzi kolejny.

JEST JESZCZE MIEJSCE To Radomski Ośrodek Doskonalenia Nauczycieli, który dotychczas znajdował się w salach Urzędu Miejskiego. - Ta siedziba była niewystarczająca dla ośrodka - mówi Ryszard Fałek, wiceprezydent Radomia. - Z jego pomocy korzysta coraz więcej nauczycieli, są tam konferencje szkoleniowe. Tymczasem po remoncie kamienicy przy ulicy Słowackiego została wygospodarowana dodatkowa powierzchnia na poddaszach. Tym samym nie powinno to uszczuplić miejsca pozostałych instytucji.

PODZIELILI KAMIENICĘ Wczoraj właśnie, jak powiedział nam wiceprezydent Fałek, dokonany został prawie ostateczny podział miejsc dla lokatorów. Największą powierzchnię otrzyma Młodzieżowy Dom Kultury, który zagospodaruje większość dotychczasowych sal. "Emdek" będzie miał też główne wejście. Harcerze dostaną pomieszczenia od strony podwórza na drugim piętrze. Jedna sala na parterze zostanie przeznaczona na Muzeum Harcerstwa, przeniesione ze Sceny Obozisko Miejskiego Ośrodka Kultury Amfiteatr. Radomski Ośrodek Doskonalenia Nauczycieli otrzyma sale na drugim piętrze i osobne wejście. Znajdzie tam miejsce także Związek Nauczycielstwa Polskiego.

***

4 lokatorów ma teraz zmieścić się w odnowionej kamienicy przy ulicy Słowackiego 17 w Radomiu. Dotychczas były tam "emdek", hufiec harcerski i związek zawodowy. Teraz dojdzie jeszcze ośrodek doskonalenia nauczycieli.

***

JEDNO PYTANIE

Kiedy się wprowadzą? Ryszard Fałek, wiceprezydent Radomia: -

* Chciałbym, aby lokatorzy mogli rozpocząć zasiedlanie swoich pomieszczeń w kamienicy już od najbliższego poniedziałku. Mam nadzieję, że kwestię pomieszczeń w kamienicy przy ulicy Słowackiego 17 rozwiązaliśmy tak, by nikt z lokatorów nie poczuł się skrzywdzony. Szczegółowe propozycje przekażę dziś szefom wszystkich instytucji. Sądzę, że zostaną zaakceptowane. Być może raz jeszcze wspólnie obejrzymy sale.

***

- Ta siedziba była niewystarczająca dla ośrodka - mówi Ryszard Fałek, wiceprezydent Radomia. - Z jego pomocy korzysta coraz więcej nauczycieli, są tam konferencje szkoleniowe. Tymczasem po remoncie kamienicy przy ulicy Słowackiego została wygospodarowana dodatkowa powierzchnia na poddaszach.

 

Autorytet, głupcze!

10.9.2008    Gazeta Krakowska    str. 24   Opinie

    Filip Ratkowski    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Alkomaty, kamery, 1.4* \ mundurki, ochroniarze w podstawówkach, obowiązkowe tarcze, które mają identyfikować i dyscyplinować niesfornych uczniów – te wszystkie biurokratyczne pomysły nie są warte funta kłaków! Dobry nauczyciel nie musi mieć alkomatu, by spacyfikować uciążliwego smarkacza!


Ale nauczyciel dobry, to człowiek z misją, uzbrojony w odpowiednią wiedzę, zdolny do podjęcia najpoważniejszych wyzwań intelektualnych i odpowiednio zmotywowany.


Przed wojną, obok Związku Nauczycielstwa Polskiego, który głównie grupował kadrę pedagogiczną   z podstawówek, istniał Związek Profesorów Szkół Średnich i Wyższych, i samo to zestawienie już wiele mówi    o ówczesnym statusie nauczyciela.


Status to brzmi dumnie i dziś jest określeniem mocno na wyrost, ale uczniowie, złośliwie małpy, świetnie wyczuwają wszelkie słabości belfra. Z własnych szkolnych czasów pamiętam naszą brutalność 

i bezwzględność, brak zrozumienia dla nauczycieli słabszych, którzy nie radzili sobie z klasą. Dzieci, istoty, które nie zetknęły się jescze z całą złożonością świata nie znają uczucia empatii i bezlitośnie wypunktują fakt, że belfer do szkoły nie dojeżdża autem, a zatłoczonym autobusem, zauważą dziurawe buty...


W kapitalizmie ktoś, kto zarabia mało jest człowiekiem drugiej kategorii i jeśli nie błyśnie specjalnie intelektem będą go (także jego uczniowie) mieli za hetkę-pentelkę. I żadna kamera, ochroniarz ani alkomat mu nie pomogą!


Oszukany intelekt

10.9.2008    Najwyższy CZAS!    str. 43   Publicystyka

    MAGDALENA ŻURAW    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Przekonanie, jakoby społeczeństwo polskie stało na wyższym poziomie intelektualnym aniżeli obywatele państw zachodnich, ugruntowało się na dobre w naszej rodzimej mentalności.

Polacy - pomimo wielu ciągot i nałogów -uważają się za szczęśliwych posiadaczy rozumu, jakiego przeciętny Amerykanin mógłby im tylko pozazdrościć. Nawet średnio ambitny Polak główkuje na pewnym etapie swojego życia, ile to szkół wypada skończyć, aby się z nim liczono, ile dyplomów obronić, żeby uzyskać status „mędrca"  i zarabiać godne pieniądze. Średnio ambitny Amerykanin rozgląda się tymczasem za możliwością szybkiego      i satysfakcjonującego zarobku.

Jeśli wzbogacimy to zjawisko odpowiednim symbolicznym sztafażem, otrzymamy obraz dumnego Polaka - inteligenckiego mesjasza narodów - oraz Amerykanina - odmóżdżonego błazna, który stara się im sprzedać swoje prymitywne wice.

Piękny ten portret zakłóca tylko jedno „ale" - nie ma w nim ani odrobiny prawdy.


Prawda jest bowiem nieco mniej kolorowa i podniosła. Oto nasza duma narodowa, którą tak niewiele dzieli od narodowego kompleksu niższości, każe widzieć Polaka u bram wzniosłych celów i idei, zniewalającego błyskotliwością cały Zachód, Wschód i Południe. Duma ta ma zwyczaj przejawiać się w typowo polskim planowaniu życia zawodowego. Nie wiedzieć czemu, nadal uważamy, że oficjalne wykształcenie to główna cecha człowieka wartościowego, człowieka interesu czy też człowieka kultury. Papierek z uczelni, który             w normalnym państwie potrzebny byłby nielicznym, bo większość i tak dziś z niego realnie nie korzysta, traktowany jest jak karta przetargowa w ubieganiu się o wyższy poziom życia. Bez pokończonych szkół - twierdzi „polactwo" - nie dostaniemy dobrze płatnej pracy. Baj durzenie inteligentów o niezbędnej roli inteligencji i państwowej edukacji sprowadza się więc - tak samo jak w USA - do pieniędzy, tyle że tam nawet                     na zawodowym kursie menedżerskim szczera pasja i chęć do nauki nie jest wcale tak rzadkim fenomenem jak na polskim uniwersytecie.


Przekonani o wyjątkowej roli oświaty w budowie nowego, lepszego społeczeństwa, wychowujemy kolejne pokolenia ćwierć- i półinteligentów, które wedle swego mniemania olśniewają mądrością. A przymusowa edukacja zaczyna się coraz wcześniej... Szkoła jedna, druga, trzecia - potem studia. I z polskiego absolwenta rośnie polski mesjasz -przez małe „m".

Powszechnie i masowo

Jeden z najtragiczniejszych pomysłów, jakie socjaliści zdołali skutecznie wbić do głów „szarych ludzi",               to postulat masowej i powszechnej edukacji - oczywiście państwowej oraz przymusowej. Tak zwany obowiązek szkolny obejmować ma coraz młodsze dzieci, bo im wcześniej zaczyna się naukę - tym podobno lepiej.            W zeszłym roku w Polsce odbyło się nawet seminarium pod tytułem: „Powszechna edukacja przedszkolna dzieci 3-5 letnich szansą na sukces szkolny". Podążając tym tropem, dojdziemy do kolejnego, dawno już wykutego sloganu: „powszechna i masowa edukacja szkolna - szansą na sukces zawodowy".


Powszechna - czyli obejmująca wszystkie dzieci: mądre, mniej mądre, niemądre i wreszcie głupie. Masowa - czyli zakładająca wspólną edukację mas, które trzeba jakoś zebrać i wyrównać, by jakikolwiek proces nauczania mógł mieć sens. Takie „zebranie" i „wyrównanie" niesie ze sobą fatalne skutki dla zdolnych jednostek, a w co skrajniej szych przypadkach doprowadza do znacznego marnowania społecznego potencjału. Przyjrzyjmy się bowiem dokładniej: „masówka" w szkołach, zwłaszcza wyższych, obniża poziom nauczania („wyrównywanie w dół"). Amerykaninpółinteligent, który wie, że jest półinteligentem - nie będzie płacił za zbędne mu studia, lecz pójdzie do pracy lub założy własną firmę, wzbogacając siebie i państwo. Polak-półinteligent dał sobie wmówić, że półinteligentem nie jest, bo tacy mogą co najwyżej żebrać po dworcach -i pcha się na studia, gdzie pięć lat jego bezczynności dopełnia dzieła niszczenia naszego kraju.

Radosny polski inteligent po studiach, z dyplomem wydziału pedagogiki w Pcimiu, zaczyna nauczać swoich równie pojętnych następców i po pochylni toczy się naród...


Studia nie są dla wszystkich, bo pewnych myśli niektóre umysły po prostu nie przyjmą - jednakże          w Polsce studiują wszyscy (oprócz całkowitych prymitywów). Chory system polskiej edukacji mnoży miejsca na studiach, papierki oraz etaty dla „pracowników oświaty" - nie pomnaża jednak ani wielkich umysłów, ani zdolności przydatnych w codziennej praktyce. Z badań OECD przeprowadzonych kilka lat temu wynika, że co drugi Polak nie rozumie tekstu ulotki reklamowej czy zwykłego artykułu prasowego; zaledwie 60% Polaków, którzy zapoznali się z literkami na opakowaniu aspiryny, było w stanie odpowiedzieć na pytanie, przez ile dni można najdłużej ją zażywać. Oś społeczeństwa przymuszanego do wiedzy stanowią próżne półgłówki, które prawdziwie mądrym i samodzielnym jednostkom (a także samym sobie) stwarzają coraz więcej problemów.


Apogeum ogłupiania osiąga człowiek na studiach. Trzy czwarte studentów nie wie, po co studiuje, nie ma żadnych zainteresowań - co wychodzi albo przy dobieraniu tematu na magisterium, albo przy pierwszej wizycie w urzędzie pracy. W pierwszym przypadku zawsze można liczyć na pomocną dłoń promotora, która umożliwi napisanie pod dyktando nijakiej pracy (albo na pomocną dłoń zawodowych „pisarzy" prac); w drugim - tylko na siebie. Tak więc magistrowie kulturoznawstwa sprzedają hamburgery, absolwenci dziennikarstwa roznoszą ulotki, a polonistki pracują w knajpach. Pytanie tylko: po co każdy z nas składał się na ich edukację? Albo -bo są też takie przypadki - po co płacili za świstek mniej lub bardziej renomowanej uczelni?

Szkodliwy mit

Niestety winowajców takiego marnotrawstwa jest wielu. Po pierwsze: to politycy (także „prawicowi"), którzy - za XIX-wiecznymi utopistami - zdają się wierzyć w „postępowość" przymusowego modelu edukacji. Po drugie: oświatowa sitwa - od nauczycieli zrzeszonych w ZNP po niektórych czcigodnych profesorów - której na rękę jest niekontrolowany rozrost biurokracji szkolnej. Po trzecie: cała rzesza „pożytecznych idiotów" i ofiar tego oszustwa (przedszkolanek, rodziców, studentów), bezkrytycznie przełykających brednie o wykształceniu jako przepustce do mądrości, kariery i osiągnięć. Przykłady Tomasza Edisona (ukończona szkoła podstawowa), Alberta Einsteina (nie ukończył fizyki), Arystotelesa Onassisa (analfabeta), Wilusia Gatesa (przerwał edukację,            by poświęcić się interesom), Roberta Fischera (od dziecka zajmował się tylko szachami) - mówią same za siebie.  U nas jednak większość młodzieży, zamiast zdobywać doświadczenie na rynku pracy (gdzie potrzebna jest przede wszystkim inteligencja, konkretne umiejętności i zdolności oraz wiedza, a nie wykształcenie), marnuje czas na uczelniach, gdzie niczego praktycznego nie sposób się nauczyć.


Mitem jest także twierdzenie, że poziom wykształcenia społeczeństwa przyczynia się w znaczący sposób do jego wzbogacenia. Bowiem niewiele osób wie, że w Mongolii odsetek analfabetów jest mniejszy niż w Hongkongu - ale to drugie państwo jest synonimem błyskotliwego sukcesu gospodarczego. Także w innych krajach „cudu gospodarczego" (Irlandia, Singapur) przełom nastąpił w momencie liberalizacji gospodarki i prawa pracy, a nie upowszechnienia edukacji. W rozwiniętych krajach zachodnich wskaźnik skolaryzacji (liczba studentów w stosunku do ogólnej liczby ludności) jest wprawdzie wyższy niż w Polsce, ale statystyka nie ujawnia zupełnie innej struktury edukacyjnej w krajach zachodnich, zwłaszcza anglosaskich. U nas nawet na kierunkach „zawodowych" (dziennikarstwo, marketing) liczy się w głównej mierze uniwersytecka teoria, natomiast tam większość tego typu kierunków ma postać kursów zawodowych, gdzie wykładowcą zarządzania nie jest profesor, lecz menedżer. Jest więc różnica między upowszechnianiem prawdziwej edukacji                     a demokratyzacją wykształcenia, jaka ma miejsce w Polsce.


Oczywiście prawdziwa nauka - fizyka, chemia, matematyka - czy tradycyjne „nauki" humanistyczne, takie jak prawo, filozofia lub teologia, również są potrzebne, a dla właściwego rozwoju i funkcjonowania społeczeństwa - wręcz niezbędne. Są to jednak elitarne kierunki uniwersyteckie - wymagające ponadprzeciętnych zdolności intelektualnych. Jeśli jednak nadal będziemy je demokratyzować pod kątem „inteligentów", którzy pod żadnym względem nie przypominają intelektualistów - zrównamy w dół jeszcze bardziej, a to w przypadku wymienionych wyżej dziedzin może mieć dla przyszłości społeczeństwa skutki dramatyczne.

Foto popis| gistrowie kulturoznawstwa sprzedają hamburgery, absolwenci dziennikarstwa roznoszą ulotki,          a polonistki pracują w knajpach. Pytanie tylko: po co każdy z nas składał się na ich edukację?


ZŁOTE LATA KIDNAPERÓW

10.9.2008    Najwyższy CZAS!    str. 5   

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Wydłużenie okresu nauczania dzieci w polskiej szkole wiąże się z dodatkowymi miejscami pracy dla mnożących się wciąż nauczycieli. Do tego dochodzi niebagatelny szczegół: dzieciaków rodzi nam się mniej niż w latach 80., za czym idzie redukcja klas oraz etatów, obawa przed bezrobociem i próba ratowania swoich stanowisk. Dlatego ZNP wraz z minister Hall tak bardzo chcą wysłać do szkół już pięciolatków. O tych socjalistycznych planach piszemy na str. XII.


Złote lata kidnaperów

10.9.2008    Najwyższy CZAS!    str. 12   Kraj

    MAGDALENA ŻURAW, KRZYSZTOF OLĘDZKI    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Uchwalenie i przyjęcie do realizacji ministerialnego projektu nowelizacji ustawy o systemie oświaty (zakładającego obniżenie wieku szkolnego do czterech lat i ośmiu miesięcy) w praktyc e oznaczać będzie       nie tylko jeszcze wcześniejsze przekazanie maluchów pod opiekuńcze skrzydła państwa do „intelektualno-emocjonalnej obróbki". Za nowelizacją kryją się bowiem przede wszystkim ciepłe posady dla nauczycieli            z socjalistycznego ZNP, zasłaniającego się dobrem najmłodszych członków społeczeństwa.

Wpogoni za standardami europejskimi Związek Nauczycielstwa Polskiego już przed rokiem ogłosił projekt wyrównania poziomu edukacji szkolnej pomiędzy polskimi dziećmi a ich europejskimi rówieśnikami. Opierając się między innymi na danych mówiących o tym, że wszyscy czteroletni Belgowie i Irlandczycy oraz 90 proc. dzieci włoskich i szwajcarskich chodzi już do przedszkoli - związkowcy wpadli w panikę. Dane procentowe odnośnie liczby posyłanych do przedszkoli małych Polaków są dlań zatrważające -tylko 30 proc. będzie miało bowiem szansę na wcześniejszy i szybszy rozwój, czyli na świetlaną przyszłość. Takie też myślenie przyświeca twórcom projektu uderzającego de facto przede wszystkim w wolność rodziców, którzy nie mogą edukować swoich pociech na własną rękę.


Zdaniem związkowców, obecny system edukacji pozostaje w tyle za Europą i musi ulec zmianie. Toteż gdy w krajach anglosaskich od lat wdraża się indywidualizację nauczania - polscy socjaliści na siłę forsują tendencje zgoła przeciwne. Dlaczego?


Wydłużenie okresu nauczania (a przypomnijmy, że zeszłoroczny projekt ZNP przewidywał również wydłużenie okresu nauki w liceach do czterech lat, a w technikach do pięciu lat) wiąże się bowiem                      z dodatkowymi miejscami pracy dla mnożących się wciąż nauczycieli. Do tego dochodzi niebagatelny szczegół: dzieciaków rodzi nam się mniej niż w latach 80., za czym idzie redukcja klas oraz etatów, obawa przed bezrobociem i próba ratowania swoich stanowisk. Biorąc pod uwagę fakt, że zmuszanie pięciolatka do poddania się reżimowej edukacji i odbieranie mu możliwości kształtowania jego osobowości przez rodzica nie interesuje prawnych kidnaperów, projektowi, który w najbliższych dniach może wejść w życie powinni ostro sprzeciwić się właśnie rodzice. Ale ci, urabiani latami na modłę socjalistów, często nie dostrzegają zagrożenia lub są zbyt leniwi, by wziąć na siebie tak ciężki obowiązek. Cierpią na tym i dzieci, i ci z rodziców, których prawo może karać za nieoddawanie potomków do szkół publicznych.


Ponadto w samych szkołach nie ma nikogo, kto potrafiłby i chciałby przeciwstawić się rozrostowi pozycji państwa. Przedwojenni nauczyciele już wymarli albo są dawno na emeryturze, a osoby urodzone po 1989 roku nie dorobiły się jeszcze dzieci w wieku szkolnym. Dzisiejsi nauczyciele martwią się przede wszystkim o swoje pensje i stanowiska. Są gotowi niszczyć więzi rodzinne i deptać godność uczniów. Na nieszczęście dla swoich dzieci zamiast robić manifestacje na rzecz zniesienia obowiązku szkolnego, napędzają wciąż koła machiny zgubnej dla każdego. Politycy faszystowscy zdają sobie z tego doskonale sprawę i miast przykładowo prywatyzacji (będącej li tylko alternatywą dla nauczania w domu) wprowadzają kolejne przymusy i obowiązki. Dlatego też za czasów SLD, przed trzema laty, wprowadzono obowiązek chodzenia do zerówki, a dziś proponuje się dalsze obniżenie wieku zerówkowego i szkolnego.


O czyje dobro chodzi tak naprawdę posłomkidnaperom? Małego Tomka, Zuzi i Jacka czy kolegów          z ZNP? Nauczyciele pozbawieni zbędnych stanowisk pracy zaczną narzekać nie na własna głupotę (wszak gdyby edukacja była prywatna zarabialiby wcale niezłe pieniądze), a na kretynizm „rządzących". Na skutki odebrania dziecku właściwych nauczycieli i prawdziwych wzorców nigdy nie trzeba było długo czekać. Zniesienie przymusu szkolnego i zwrócenie dzieci rodzicom może uratować nie tylko psychikę i osobowość maluchów. Naród, w którym rodzice nie będą czuli się odpowiedzialni za wychowanie swoich pociech, niczym nie będzie się różnił od stada krów powierzających dobro swoich cieląt opiece pijanego pastucha. A pamiętajmy, że cielęcina od zawsze j est w cenie. •


Gest Raczyńskiego
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    Piotr Kanikowski    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Prezydent Lubina chce dać nauczycielom dodatkowe pieniądze, ale rada zwleka

13 października -w przededniu nauczycielskiego święta -na konta wszystkich pedagogów z lubińskich przedszkoli, szkół podstawowych i gimnazjów miało wpłynąć po 1,7-1,8 tys. złotych specjalnej nagrody od samorządu.


Tak chciał prezydent Robert Raczyński. Wczoraj na zwołanej w trybie pilnym sesji rada miasta postanowiła jednak potrzymać nauczycieli w niepewności i na dwa tygodnie odroczyć głosowanie nad dodatkową wypłatą. Do następnego posiedzenia projekt uchwały mają przeanalizować komisje. W tej sytuacji Ryszard Zubko, naczelnik wydziału oświaty, nie jest pewien, czy nagroda trafi do szkół jeszcze przed świętem edukacji.


Prezydencka opozycja, mająca większość w radzie, sugeruje, że Robert Raczyński przygotował kiełbasę wyborczą dla środowiska pedagogicznego. Nikt jednak nie krytykuje pomysłu wsparcia skromnych nauczycielskich pensji pieniędzmi samorządu, więc można oczekiwać, że pod koniec września uchwała zostanie mimo wszystko przyjęta.


Urzędowi miasta podlega ok. 860 nauczycieli. Według Ryszarda Zubki, naczelnika wydziału oświaty, nagrody będą kosztować budżet ok. 1,9 mln zł. Lubin stać na taki gestdzięki podatkom z KGHM to jedna             z bogatszych gmin w regionie. -Zależy nam, żeby dzieci w Lubinie miały dobrych nauczycieli -przekonuje Damian Stawikowski, asystent prezydenta. -Chcemy zatrzymać doświadczoną kadrę, ale też przyciągnąć młodych po studiach do pracy w naszych szkołach. Liczymy, że jeśli będą lepiej wynagradzani, nie zechcą        z nich odchodzić.

To już działa. Na wieść o szykowanej za miedzą nagrodzie, nauczyciele z legnickich szkół zaczęli rozważać, czy nie zatrudnić się w Lubinie.


-Nasze miasto zawsze dbało o oświatę twierdzi Krzysztof Korycki, historyk z Gimnazjum nr 4 w Lubinie. -Kiedyśwypłacało nauczycielom dodatki dochodzące do 50 proc. zasadniczego wynagrodzenia, a za prezydenta Tadeusza Maćkały przyznawano nagrody kilka razy w roku. Odbieram gest pana Raczyńskiego jako powrót do tych dawnych dobrych czasów.

polskatimes.pl/ gazetawroclawska

Czy samorządy powinny dokładać do pensji nauczycieli?

Wypowiedz się w internecie.


Prezydent zapowiadał specjalną wypłatę jeszcze przed wakacjami. W ratuszu zastanawiano się tylko,  w jakiej formie to zrobić, żeby wojewoda nie protestował. Postanowiono, że najbezpieczniejsza będzie nagroda z okazji Dnia Edukacji.

-Każdy sposób jest dobry, aby wesprzeć niskie szkolne pensje - mówi Beata Goldszajdt, przewodnicząca lubińskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego. Wierzy, że chroniczny konflikt między prezydentem a radnymi nie pogrąży inicjatywy Roberta Raczyńskiego.


Nauczyciele niecierpliwie czekają na pieniądze.


-1,7 tys. zł to znacząca kwota –uważa Korycki. Już kupił sobie a konto nagrody nowego laptopa.


Marek Bubnowski, przewodniczący rady miejskiej i lider opozycji, zgadza się, że płace w oświacie są dramatycznie niskie. Uważa, że samorządy powinny wspierać finansowo nauczycieli. Głosował jednak za odłożeniem głosowania nad nagrodą, bo miał wątpliwości, czy na pewno poprawnie wyliczono koszty tej wypłaty. Uważa też, że równocześnie z uchwałą o nagrodzie powinny być przyjęte stosowne zmiany w budżecie miasta. Tych wczoraj prezydent nie zaproponował, więc sprawa poczeka. Następna sesja odbędzie się           ok. 26 września.

Foto popis| Krzysztof Korycki, nauczyciel historii w Gimnazjum nr 4 w Lubinie, wierzy, że nagroda zostanie wypłacona


CO ROK PROROK
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    Alicja Dołowska    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Co rząd, to nowe pomysły na reformowanie polskiej oświaty. Tego, że szkolnictwo należy reformować, nikt nie kwestionuje. Bo rzeczywistość, do której trzeba młodzież przygotować, żeby wchodziła w życie pewnym krokiem, zmienia się jak w kalejdoskopie. Pytaniem otwartym pozostaje jednak: jak reformować?

To nie poszczególne rządy powinny mieć monopol na zmiany programowe w oświacie, dlatego, że akurat wygrały wybory. Stawka jest zbyt wysoka, a jest nią przyszłość naszych dzieci. W sumie i kraju, bo jak pouczał Staszic: „Takie będą Rzeczpospolite, jakie jej młodzieży chowanie“. Ta opinia to nie ramotka, tylko aktualna prawda.


Dlatego nie jest bez znaczenia, czy wypuścimy ze szkół technokratów z klapkami na oczach, czy też młodych ludzi, którzy zdobędą w szkole szeroką wiedzę i będą w stanie rozumieć zachodzące w świecie nie tylko chemiczne i fizyczne procesy. W sumie chodzi przecież o to, żeby umieli dokonywać mądrych ocen             i wyborów. Nie tylko politycznych, do których chcieliby ich tresować ministerialni guru od oświaty, ale również życiowych, bo bez tego nie sposób wpływać na osobisty los. Czy zatem ważniejszy jest język angielski, czy rozszerzająca horyzonty, zmuszająca do przemyśleń mądra lektura? Najlepiej, gdyby około 6 mln uczniów, którzy rozpoczęli właśnie nowy rok szkolny miało szansę na jedno i na drugie. Ale na ten temat nie toczy się żadna publiczna dyskusja, choć pomysłyminister edukacji narodowej Katarzyny Hall, która chowa się za podwójną gardą, budzą poważne kontrowersje.

Kto ma głos?

Wiadomo, że dzieci i ryby głosu nie mają. Kto zatem mieć powinien w kwestiach programowych? Dlaczego również oświata staje się politycznym łupem, zależnym od poglądów aktualnie zasiadających wministerialnymfotelu? Szkoda, że tak mało mają do powiedzenia oświatowe związki zawodowe, które ustawa  o działalności związkowej sprowadza do walki o pensum, wyższe płace i emerytury pomostowe dla tej grupy zawodowej, chociaż to właśnie nauczyciele są kompetentną grupą do prowadzenia publicznej dyskusji na temat modelu oświaty również w kwestiach programowych. Przecieżminister Hall to również…tylko nauczycielka matematyki średniej szkoły w Gdańsku. Może dlatego jej wybory lektur z języka polskiego wołają o pomstę do nieba. Choć mogło być gorzej.


Bo gdyby np. zwyciężyły poglądy Jadwigi Tomaszewskiej z łódzkiego oddziału ZNP na temat konieczności zweryfikowania listy szkolnych lektur pod kątem treści antysemickich, to w jej opinii „Lalka“ Prusa, „Chłopi“ Reymonta i „Nie Boska komedia“ Krasińskiego powinny trafić do lustracji. I dzieła, na których wychowały się całe pokolenia Polaków i które dotąd nikomu z antysemityzmem się nie kojarzyły, mogłyby się znaleźć nie tyle na indeksie, ile trafić na listę lektur uzupełniających. - Nie mam wątpliwości, że najwyższy czas ukazać ten skrzętnie ukrywany problem. Antysemickie poglądy w polskiej literaturze są faktem. Inwektywy przedzierają się do świadomości uczniów pod szyldem arcydzieła. No, a potem dziwimy się, że na murach kwitną antysemickie napisy - stwierdziła Tomaszewska.


Resort minister Hall nie podzielił na szczęście tych poglądów, ale na listę lektur uzupełniających wyrzucił innego noblistę -Sienkiewicza. Nie tylko „Potop“, ale i uhonorowane Noblem „Quo vadis“, które             za komuny też nie należało do kanonu lektur szkolnych z zupełnie innych względów (a może z tych samych?). Jeśli dodamy do koszyka lektur uzupełniających dzieła °eromskiego i „Wspomnienia niebieskiego mundurka“ Gomulickiego, jakże tu dyskutować o wartościach, cenie wierności ideom, społecznikostwie… Nie mówiąc         o tym, że dzieła noblistów z dziedziny literatury, którychmamy tylko czwórkę, wypada znać. Minister Hall mówi, że „wierzy w mądrość nauczycieli“. Dodajmy, nadal fatalnie opłacanych, protestujących i kontestujących pomysły MEN. Jeżeli Hall wyrzuca z lektur obowiązkowych °eromskiego, sama daje wskazówkę, że społecznikostwo i posłannictwo zawodowe nie jest u niej w cenie. A gdy jeszcze dodaje: „abywymagać, trzeba dobrze płacić“ (a dobrze nie płaci) - konkluzja nasuwa się sama.

O historii - zapomnij po pierwszej klasie

Za rok minister Hall planuje w szkole następną rewolucję. Nauczanie ogólne, na przykład historii czy geografii, uczeńma zakończyć już w pierwszej klasie liceum. Potemma skupić uwagę tylko na wybranych przedmiotach, które przygotują go na studia. Zatem powinien już wtedy podjąć decyzję, co będzie studiować. Istnieją plany, by od 2009 r. uczeń liceumpo pierwszej klasie, który zechce zdawać np. namedycynę, przez dwa ostatnie lata szkolne uczył się obowiązkowo: polskiego, matematyki i języków obcych, oraz trzech dodatkowych przedmiotów, jak biologia, fizyka i chemia - na poziomie rozszerzonym. MEN uważa takie profilowanie wykształcenia za niezbędne, bo chęć zdobycia wyższego wykształcenia deklaruje aż 80 proc. uczniów.


- Nie każdy będzie bardzo dobry z polskiego czy historii, więc nie ma sensu wszystkich uczyć wszystkiego - twierdzi wiceminister edukacji prof. Zbigniew Marciniak. A Hall uważa, że nadmiar wiedzy - szkodzi. Nauczyciele i eksperci biją na alarm, że polska szkoła chce zaadaptować wąskoprofilowany model amerykański, podczas gdy edukacja w krajach Unii Europejskiej rozszerza ogólne wykształcenie nawet na dwa pierwsze lata studiów, zarówno humanistycznych jak i politechnicznych. Owszem, polski uczeń będzie lepiej znał języki (drugi język obcy wprowadza się do gimnazjumjuż w tymroku), ale po ukończeniu szkół nie bardzo będzie miał o czym rozmawiać z rówieśnikami z zachodu. Nie samym chlebem człowiek żyje. Już dziś ankietowane nastolatki nie mają pojęcia, jakie miasto jest stolicą Belgii, gdzie leżą Andy i kto zwyciężył pod Waterloo.


Część środowisk alarmuje też, że zakończenie lekcji historii po pierwszej klasie liceum skazuje młodych na amnezję ojczystych dziejów. „Historia jest mistrzynią życia“ - mówili starożytni Rzymianie. Nie trzeba sięgać tak daleko. Wystarczy przypomnieć książkę Jana Pawła II „Pamięć i tożsamość“.

Samorządy wiedzą lepiej?

Mundurki nie są już w tym roku obowiązkowe. Minister Hall, choć początkowo podkreślała, że nic przeciwko nim nie ma, podsunęła sejmowi nowelizację ustawy i pomysł Giertycha o jednolitych ubiorach w szkole legł              w gruzach na zasadzie „nie, bo nie“. O tym, czy w szkole mundurki obowiązują,mają decydować rady pedagogiczne wspólnie z rodzicami. Bogatsi uczniowie odetchnęli, bo jak nacisną na rodziców, znów będą mogli szpanować ciuchami. - Biedniejszymrodzinomtrudniej, bo na „jednolite ubiory szkolne“mogli przed rokiemdostać dofinansowanie w wysokości 50 zł. Teraz już nie. A mundurek to była zawsze jakaś „okryjbida“, przynajmniej w szkole biedniejsi mielimniej kompleksów - mówimatka trójki uczniów z jednej ze szkół na warszawskiej Woli.


Chociażwniektórych szkołach, gdzie rodzice wykazują aktywność (niestety z powodów zawodowych mają na to coraz mniej czasu) mundurki pozostały. Niektórym nawet udało się podpisać umowy z firmami je szyjącymi, że szkoła otrzyma kilka kompletów gratis, by obdzielić biedniejszych uczniów, albo też im za mundurki dopłaci komitet rodzicielski. Aż 26 proc. polskich dzieci jest zagrożonych ubóstwem, równie złe wskaźnikiwUEma jeszcze Łotwa. Gdy w jednej z łódzkich szkół zorganizowano „bank kanapek“ i przekonano dzieci, by w miarę możliwości przynosiły dodatkowe paczki śniadaniowe dla uboższych kolegów i wkładały do specjalnego pojemnika, w innych szkołach nadal szpanują bufety z coca-colą, chipsami i łakociami, choć to śmieciowe jedzenie wcale nie jest dla młodzieży wskazane.


Wiele oporów związków oświatowych budzi próba scedowania na samorządy decyzji o możliwości zwiększenia pensum nauczycieli o 4 godziny, w ramach nadal obowiązujących mizernych wynagrodzeń            w oświacie. Podwyżki o 5 proc. mają być od 1 stycznia 2009, potem od września o następne 5 proc. Nauczyciele wojują z MEN i czekają, a inflacja już pożera przyszłe rekompensaty. Tymczasem premier podniósł parę miesięcy temu pensje rządowym urzędnikom, samorządowcy sami sobie ustalają wynagrodzenia, a teraz słychać, że posłowie mają dostać o 1000 zł więcej. Oczywiście z naszych podatków, bo to wszystko budżetówka.


O sieci szkół będą decydowały samorządy, samorządy mają kontrolować jakość nauczania (to tak jakby kontrolowały same siebie - komentuje Ryszard Proksa z oświatowej „S“). Od przyszłego roku nauczyciele sami sobie mają tworzyć programy nauczania i listę lektur, ustalając je z rodzicami, bo minister Hall mówi: „Przestańcie straszyć! Wierzę w nauczycieli“. Problem w tym, że choć wiara czyni cuda, uczniowie nie zawsze dobrze na tym wychodzą. - Ja jestem pełna optymizmu, wierzę, że zmiany, które proponujemy dla systemu edukacji są dobre, że przyniosą lepsze efekty edukacyjne, że szkoła będzie bardziej skuteczna, bardziej przyjazna - mówi Hall.


Nauczyciele mają wiele obaw, że dowolność programowa spowoduje znaczące różnice między regionami i szkołami. Dlatego zwrócili się z tym problemem do prezydenta Lecha Kaczyńskiego, który wielekroć podkreślał, że w poziomie i dostępie do opieki zdrowotnej i edukacji, w społeczeństwie powinny być jak najmniejsze różnice. Zgodził się zorganizować debatę na temat przyszłości polskiej edukacji, szeroką dyskusję z udziałem ekspertów, aby rozwiązania dla oświaty były dobrze przygotowane. Lech Kaczyński podkreśla, że jest przeciwnikiem pozbywania się przez państwo jego ważnych funkcji. W przypadku edukacji, ustalania minimów programowych, wpływania na to, aby usługi edukacyjne były świadczone na co najmniej równym poziomie. Także na to, żeby różnice w przygotowaniu uczniów były coraz mniejsze pomiędzy poszczególnymi regionami kraju, gminami, pomiędzy poszczególnymi szkołami. Państwo powinno w tym kierunku oddziaływać, a nie pozostawiać tych spraw przypadkowi czy preferencjom gmin.


MEN planuje, by zgodnie z nową ustawą oświatową od przyszłego roku obowiązkiem szkolnym objęte były już sześciolatki. Przez trzy lata rodzice mają mieć do wyboru, czy ich pociechy uczyć się będą                    w przedszkolu czy już w murach szkoły. Od 2012 roku do szkoły podstawowej pójśćmają już wszystkie dzieci    w wieku 6 lat. Na specjalne dostosowanie szkół dla najmłodszych ministerstwo ma przekazać podstawówkom 150 mln złotych. Pozostałe koszty powinny wyłożyć samorządy. Czy znajdą się na to pieniądze?


Związkowcy - również z Solidarności - twierdzą, że jest za mało czasu, by taką reformę wdrożyć już za rok. Nie tylko szkoły nie będą gotowe. Nauczyciele również.


9.9.2008

Dolnośląscy nauczyciele dostają krocie za korepetycje
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    Ewelina Oleksy    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

* Po lekcjach w szkole uczą za duże pieniądze * Kuratorium grozi komisją dyscyplinarną

Nawet 60 zł inkasuje anglista z Wrocławia za 45 minut prywatnej lekcji udzielonej własnemu uczniowi. - To karygodny proceder - grzmi Dolnośląskie Kuratorium Oświaty i zapowiada, że od teraz, jeśli tylko dowie się       o nauczycielu zarabiającym w ten sposób, będzie się on tłumaczył rzecznikowi dyscyplinarnemu. - Nauczyciel ma obowiązek tak poprowadzić lekcje, by uczeń potrafił sobie poradzić na sprawdzianie - denerwuje się Janina Jakubowska z kuratorium. - Nie wyobrażam sobie sytuacji, wktórej trzeba płacić własnemu poloniście czy fizykowi za dodatkowe wytłumaczenie tematu przerabianego w szkole.


Jakubowska przypomina, że takiproceder, to złamanie wszelkich zasad kodeksu etyki zawodowej. Tymczasem korepetycyjny biznes kwitnie na Dolnym Śląsku w najlepsze.


Nauczyciele szkołę traktują jak miejsce do reklamowania swoichusług, a internet zalewają oferty dotyczące płatnych lekcji. Najbardziej cenią się nauczyciele języków obcych. Doświadczeni lektorzy,                  z kilkuletnim stażem w szkole inkasują nawet 50-60 zł za godzinę. Problem w tym, że prywatne lekcje zazwyczaj udzielane są na czarno. Bo nauczyciele się z nich nie rozliczają, mimo że powinni.


- Jeżeli korepetycje udzielane są często i zarobkowo, nauczyciel musi zarejestrować działalność gospodarczą i zgłosić dochód do opodatkowania w urzędzie skarbowym - podkreśla Iwona Sługocka z Izby Skarbowej we Wrocławiu. - Stawka to 4 zł od każdej godziny, w przypadku gdy liczbagodzinkorepetycji nie przekracza w miesiącu 48 -wylicza Sługocka.


Zgodnie z Kartą nauczyciela tygodniowy czas pracy w szkole to 18 godz. Belfrowie protestują przeciw zwiększeniu tego wymiaru. Decyzję argumentują tym, że przecież kolejne tyle zajmuje przygotowanie się do zajęć. Jak więc znajdują czas, by tuż po wyjściu ze szkoły pędzić do domów własnych uczniów, by udzielić im słono płatnych lekcji?


- Wiemy, że ten rynek prężnie działa, ale nie mamyuchwałpotępiających takie zachowanie, mimo że jest wysoce naganne -przyznaje Mirosława Chodubska, prezes dolnośląskiego Związku Nauczycielstwa Polskiego.


We Wrocławiu od tygodnia działa nawet prywatne centrum korepetycji. Zainteresowanie już jest ogromne, mimo że zapisy ledwo się zaczęły. Codziennie zgłasza się od 4 do 10 osób potrzebujących pomocy   w nauce. Wśród nich największa grupa to ci przygotowujący się do egzaminów końcowych. Największym powodzeniem cieszy się matematyka i fizyka. Ceny? O wiele niższe niż te oferowane na czarno przez nauczycieli. 45 min nauki kosztuje do 18 zł.


Zespół korepetytorów dopiero się tworzy. Ale grubo ponad połowa zatrudnionej tu kadry, to właśnie nauczyciele, którzy dorabiają sobie do pensji. - Nie jestem w stanie zliczyć wszystkich zgłoszeń przysyłanych przez nauczycieli chętnych do podpisania z nami umowy-zlecenia - przyznaje Joanna Krupiarz, dyrektor centrumkorepetycji. Kuratorium pomysł chwali pod warunkiem, że nauczyciel wywiązuje się ze swoich obowiązków w szkole, a w centrum nie uczy znajomych dzieci.


Z badań przeprowadzonych przez CBOS wynika, że w całej Polsce blisko połowa rodziców posyła swoje dzieci na płatne korepetycje. To najwyższy od 11 lat wynik.

Idź do kuratora

* Urzędnicy apelują: Jeśli nauczyciel namawia do korzystania z płatnych korepetycji, zgłośmy to dyrektorowi szkoły lub kuratorium oświaty. Tel.

071-340- 63-39 albo 071-340-63-51.

Foto popis| We wrocławskim centrum korepetycji pracować chcą głównie nauczyciele


Za pieniądze można więcej

9.9.2008    Słowo Polskie Gazeta Wrocławska    str. 18   Opinie

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Nauczyciele mogą więcej pracować - pisze nasza dziennikarka Anna Gabińska

wa miesiące urlopu i 18 godzin pracy wtygodniu. Która grupa zawodowa ma tak dobrze? Wiadomo, polscy nauczyciele. Ale gdzie tam. - Nie ma czego zazdrościć! - denerwują się pedagodzy. Przecież na 18 godzinach ich praca na etacie się nie kończy. Drugie tyle zajmuje ślęczenie nad sprawdzianami, przygotowywanie ciekawychlekcji, wypełnianie dzienników, obmyślanie strategii wychowawczych dla uczniów i rodziców.


We Wrocławiu właśnie powstało pierwsze komercyjne, a jednocześnie legalne centrum korepetycji. Działa ledwo tydzień, a na wyścigi biegną do niego zarówno uczniowie, jak i nauczyciele. Jakim cudem ci ostatni znajdują czasnadorobienienaumowę-zlecenie? Czy ich doba nagle się zrobiła z gumy? Skąd czas i moce na dodatkowe nauczanie?


Aktywiści Związku Nauczycielstwa Polskiego znowu przystawili minister edukacji narodowej pistolet    z Karty nauczyciela do głowy, by ręka boska ją broniła majstrować przy 18 godzinach pracy w tygodniu. Za to ma dać w końcu godne podwyżki. Nauczyciele nie mogą więcej niż to, co w Karcie nauczyciela stoi pracować. Po co ta hipokryzja? Czy po prostu nie można zgodzić się na etat zgodnie z Kodeksem pracy i wtedy rozmawiać o wyższych pensjach?


Urzędnicy skarbowi od lat grożą obrotnym psorom paluszkiem, że od domowych korepetycji fiskusowi cośsię należy. Ale na tym się kończy.


Kuratorium oświaty coś wie o procederze, ale nigdy jeszcze nie wzięło go pod lupę. Dlaczego? Bo żaden wizytator w kuratorium nie słyszał, żeby nauczyciel wysyłał po lekcjach do siebie na korepetycje albo do kolegi, który do egzaminów przeróżnych przygotuje najlepiej. Drodzy rodzice, zamiast wysupływania kasy na korepetycje dla pociechy, lepiej zapytajcie dyrektora szkoły, dlaczego Wasze dziecko potrzebuje dodatkowego wsparcia za pieniądze.


1.9.2008

PROTEST NA POCZĄTEK ROKU SZKOLNEGO

1.9.2008    Nowa Trybuna Opolska    str. 1   Praca

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

OŚWIATA. Dzisiaj w Warszawie będą manifestować nauczyciele. Domagają się m.in. zachowania przywilejów emerytalnych oraz podwyżek płac.

W piątek opolscy nauczyciele, którzy pojechali manifestować w stolicy, przygotowywali związkowe flagi               i transparenty z hasłami.

Z naszego regionu do Warszawy pojechała 22-osobowa grupa Nauczyciele domagają się 50-procentowej podwyżki płac w ciągu dwóch lat, utrzymania dotychczasowych praw i obowiązków zapisanych w Karcie Nauczyciela oraz zachowania możliwości przechodzenia na wcześniejszą emeryturę.

- Rząd proponuje nam dwie 5-procentowe podwyżki - mówi Wanda Sobiborowicz, prezes okręgu opolskiego Związku Nauczycielstwa Polskiego. - To znacznie odbiega od naszych propozycji. Bylibyśmy skłonni zmniejszyć nasze żądania płacowe, jednak rząd musiałby pokazać dobrą

wolę. Często w rozmowach z nami podaje się średnią płacę, która nijak się ma do tego, co faktycznie zarabiają nauczyciele. Realna płaca nauczyciela dyplomowanego, jaką otrzymuje na rękę to maksymalnie 2000 zł,           a nierzadko mniej.

Spore kontrowersje wzbudza także propozycja skreślenia

nauczycieli z listy zawodów uprawnionych do wcześniejszej emerytury. - Praca nauczyciela bezspornie ma szczególny charakter, co dwukrotnie zostało potwierdzone przez komisję medycyny pracy - dodaje Wanda Sobiborowicz. - Chcemy, aby nauczyciele zachowali ten przywilej.

I nie chodzi tutaj, jak twierdzi prezes opolskiego okręgu ZNP o to, aby nauczycielom zostawić furtkę do wcześniejszego rezygnowania z pracy. - Większość z nas pracuje dłużej, do osiągnięcia pełnego wieku emerytalnego - wyjaśnia Sobiborowicz. - Jednak tym, którzy mają kłopoty zdrowotne trzeba tę możliwość zostawić.

Ponadto proponowane jest zwiększenie pensum (czyli obowiązkowego czasu pracy nauczycieli) z 18 do 22 godzin w tygodniu.

- Prowadziłam ankiety wśród opolskich nauczycieli, z których wynikało, że jedynie nieliczna grupa pracuje          w tygodniku mniej niż 40 godzin - mówi Wanda Sobiborowicz.

Niskie wynagrodzenia oraz zwiększająca się liczba obowiązków to jedne z przyczyn zmniejszenia zainteresowania zawodem nauczyciela Absolwenci studiów, szczególnie kierunków związanych z językami obcymi wolą szukać pracy w firmach i prywatnych szkołach językowych niż w szkolnictwie publicznym. Na Opolszczyźnie mamy ponad 20 tys. nauczycieli w szkołach różnego szczebla

SABINA KUBICIEL skubiciel@nto.pl - 077 44 32 596

PODSTAWOWE ZAROBKI NAUCZYCIELI Z PRZYGOTOWANIEM PEDAGOGICZNYM (kwoty brutto)

Z wykształceniem magisterskim:

Stażysta 1418 zł

Kontraktowy -1644 zł

Mianowany - 2014 zł

Dyplomowany - 2380 zł

Z wykształceniem licencjackim

Stażysta -1248 zł

Kontraktowy -1440 zł

Mianowany -1750 zł

Dyplomowany - 2072 zł Do tych kwot dochodzą dodatki m.in. za wysługę lat, motywacyjne, za godziny ponadwymiarowe


13.8.2008

Co nam szykuje rząd

13.8.2008    Głos Nauczycielski    str. 1   Strona tytułowa

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Szkoły w drobny mak

- czyli reforma w detalach - str. 3

Nie bójmy się wójta

- Krystyna Szumilas broni zmian - str. 4

 Dzień Nauczyciela dniem strajku

- zapowiada Sławomir Broniarz - str. 5

Po trupie związków

czyli bitwa o wszystko - str. 6


Dzień Nauczyciela dniem strajku
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        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Ze Sławomirem Broniarzem, prezesem

Związku Nauczycielstwa Polskiego, rozmawia Piotr Skura

- Ministerstwo Edukacji Narodowej niechętnie mówi o oszczędnościach w związku z programem cięć ogłoszonym przez premiera Oonalda Tuska. Może Pan się domyśla, na czym oszczędzi MEN?

- Przecie wszystkim na płacach nauczycieli. Na wydatkach budżetu państwa, które powinny być poniesione na edukację. Taki jest cel działań, które ministerstwo edukacji, nie wiedząc czemu, nazywa reformą systemu edukacji.

- MEN zapewnia jednak, że nauczyciele otrzymają więcej pieniędzy. W przyszłym roku czekają ich dwie 5-proc. podwyżki.

- Wszystko to są pozory. MEN zakłada, że wynagrodzenie nauczyciela-stażysty wzrośnie o 400 zł. Ale               o rzeczywistej podwyżce będziemy mogli mówić tylko wtedy, gdy zachowane zostanie obecne pensum. Tymczasem ministerstwo chce je zwiększyć o 4 godziny. Faktyczna podwyżka nauczyciela-stażysty wyniesie więc kilkadziesiąt złotych. W znacznej części zostanie skonsumowana przez wzrost pensum z 18 do 22 godzin. Co więcej, MEN chce zmienić na niekorzyść nauczyciela z 1/4 do 1/3 wskaźhik, który pozwala zobowiązać go do przepracowania określonej liczby godzin ponad ustalone pensum. Ale pamiętajmy, że zmienia się zarówno baza, od której ten współczynnik 1/3 jest liczony - z 18 do 22 godzin. To są ewidentne oszczędności kosztem nauczycieli. Rzeczywistą stratę poniesie jednak na tym dziecko, a w długofalowej perspektywie polski system edukacji. Wtedy jednak nikt już nie będzie pamiętał, że niegdyś przy AL Szucha w Warszawie rządziła ekipa Katarzyny Hali.

- Czyli właściwie o żadnych podwyżkach w przyszłym roku nie ma mowy? To po prostu zapłata za dodatkowe godziny wliczone do pensum.

- Jeżeli uznamy, że negocjacje płacowe zostały zamknięte, to tak. Ewentualne podwyżki - jeśli w ogóle staną się faktem - będą na symbolicznym poziomie, pamiętajmy bowiem

0 3-proc. inflacji. Poza tym, wzrost ten będzie okupiony łzami tych nauczycieli, którzy nie znajdą się na arkuszach organizacyjnych szkół w roku szkolnym 2009/2010. Dla wielu zabraknie bowiem miejsc pracy. Reszta zacznie pracować według zwiększonego pensum. Przeforsowanie zmian proponowanych przez resort edukacji grozi zwolnieniem z pracy ok. 100 tys. nauczycieli. Tym bardziej że nadal panuje niż demograficzny, a rząd planuje jeszcze odebrać nam prawo do wcześniejszych emerytur. Przy malejącej liczbie dzieci i oddziałów,        a także godzin do zagospodarowania, spada liczba nauczycieli. To prosty rachunek matematyczny. Nie uspokajają nas deklaracje minister Krystyny Szumilas, bowiem zmiany dotyczą wszystkich typów szkół

1 placówek, a nie tylko szkół podstawowych, do których przyjdą 6-latki.

- Ponadto MEN chce wprowadzić mechanizm umożliwiający samorządom unikanie płacenia nauczycielom wymaganego prawem wynagrodzenia.

- To skandal. Wydawało mi się, że urzędnicy MEN powinni stać na straży prawa i elementarnej przyzwoitości. Widzimy tu podwójny rodzaj oszustwa. Po pierwsze, nie można tolerować zjawiska, w którym minister edukacji w projektowanym przez siebie akcie prawnym zakłada z góry, że gdzieś ustawa nie zostanie wykonywana. Po drugie, na porządku dziennym będą sytuacje, że ktoś - mówiąc wprost - będzie okradany ze swoich pieniędzy po to, żeby komuś innemu wypłacić nagrodę. I to komuś, kto być może na nią kompletnie nie zasłużył.

- Dlaczego MEN zdecydowało się na taki przepis?

- To próba pójścia na rękę samorządowi. MEN mówi im w ten sposób: "Dajemy wam masę nowych zadań, nie dając pieniędzy. W zamian weźcie rząd dusz nad środowiskiem nauczycielskim. Róbcie z nimi, co chcecie, to jest wasza sprawa".

- Ale w ten sposób samorządy wezmą na siebie odpowiedzialność za podwyżkę pensum. Bardzo bolesną odpowiedzialność.

- Tak, to kwintesencja zmian, można wręcz powiedzieć - majstersztyk ministerstwa edukacji. Resort postępuje ze swojego punktu widzenia logicznie - po co nauczyciele mają protestować na Al. Szucha w Warszawie, skoro mogą kłócić się ze swoimi, blisko 3 tys. samorządowców? Pani minister powie, że jej resort nie ma z tym nic Wspólnego. Ale samorządowcy powinni pamiętać o tym, co się wydarzyło niedawno w gminie Stoszowi-ce. Były już wójt dokonywał tam rewolucyjnych zmian w oświacie. W najbliższych wyborach samorządowych został więc "wyczyszczony" razem z całą radą gminy.

- Może MEN się przeliczy? Przecież samorządowcy zorientują się, o co chodzi i nie będą chcieli podwyższać pensum.

- Zgadza się - samorządowcy nie chcą tego robić. Marek Olszewski, wiceszef Związku Gmin Wiejskich RR na jednym ze spotkań z MEN powiedział, że samorząd chce podniesienia pensum, ale nie zgadza się, by decydowały o tym samorządy. Gi ludzie zdają sobie sprawę z tego, czym to grozi.

- Jaka część gmin podniesie pensum?

- Zdecydowana większość, choć zapewne nie od razu. Dostaną bowiem ogromne pole do popisu - raz, że większe pensum, dwa - możliwość dowolnego podnoszenia wymiaru czasu pracy dla 11 stanowisk w edukacji. Jeżeli więc nawet w szkole uda się zachować pensum na dotychczasowym poziomie, to już niekoniecznie        w domach kultury, ośrodkach socjoterapii itp. Generalnie, zmiany doprowadzą do sytuacji, że w dwóch sąsiadujących ze sobą gminach nauczyciele będą zarabiali takie same pieniądze, ale pracowali dłużej lub krócej.

- Czyli przynęta rzucona samorządow-com będzie zbyt atrakcyjna, by nie jej nie połknęli?

- Przynętą jest to, że samorząd będzie decydował o wszystkim, nie przejmując się opiniami kuratora choćby     w sprawie likwidacji szkoły; samorząd będzie decydował o losie pedagogów, mianował dyrektorami szkół osoby niebędące nauczycielami. W zamian za to pewnie przełknie perspektywę poniesienia kolejnych kosztów, także politycznych, zwiększenia pensum.

- Gdy czyta się projekt zmian w prawie oświatowym, wydaje się, że bardzo mocno zadziałało tu lobby samorządowców.

-To kwestia presji, jaką samorządy wywierają na ministerstwo edukacji. A także niesłychanie życzliwej postawy, jaką prezentuje obecne kierownictwo MEN. Trzeba pamiętać, że korzenie samorządowe ma i minister Ka,-tarzyna Hali, i wiceministrowie: Krystyna Szumilas oraz Zbigniew Włodkowski. Konsekwencje w krótkim okresie czasu poniesie samorząd, gdy dojdzie do najbliższych wyborów, w długim okresie - dzieci, oświata, nauczyciele, lokalne społeczności i całe społeczeństwo. Jeżeli zabraknie nadzoru pedagogicznego, jeżeli jedynym weryfikatorem jakości pracy szkoły będą egzaminy zewnętrzne, to szkoły zaczną kształcić "pod testy".

W efekcie poziom wiedzy i wykształcenia ogólnego dzieci obniży się. Ale skutki tego poznamy dopiero za ładnych parę lat. Przypominam raport Banku Światowego z czerwca br. mówiący, że bez inwestycji w edukację nie można utrzymać wysokiej jakości kształcenia. Nie wolno też pozwalać na prywatyzację szkolnictwa. Edukacja to taki obszar życia społecznego, który służy wyrównywaniu szans i nie może być uzależniony ani od zamożności gminy, ani portfela rodzica.

- Minister Szumilas twierdzi, że to wszystko jest burzą w szklance wody. Sieć szkół bowiem ustabilizowała się, nauczyciele pozostaną dyrektorami szkół, a zmiany w przepisach mają jedynie uporządkować sytuację. Kurator oświaty ma natomiast dbać o jakość nauczania, a nie zajmować się kwestiami administracyjnymi, które przejmie od niego wojewoda.

- To bagatelizowanie sprawy. Zastanawiam się, czy rzeczywiście resort edukacji jest tak bardzo nieświadomy skutków swoich pomysłów, czy też ma jakieś ukryte cele. Stawiałbym raczej na drugą możliwość.

- Związki wydają się być zaskoczone skalą zmian. Czy podczas negocjacji z rządem nikt o tym nie wspominał?

- To ciekawy problem. Kiedy w lutym br. pojawił się napisany w MEN dokument pt. "Karta Nauczyciela - wynagrodzenia. Wybrane informacje. Co możemy lub chcemy w niej zmienić? Plan działań", minister Szumilas tłumaczyła, że to tylko jeden z nieistotnych materiałów napisany przez jakiegoś pracownika. Cenię pracowników ministerstwa, ale nie wierzę, by bez polecenia z góry planowali tak daleko idące zmiany w Karcie Nauczyciela i ustawie o systemie oświaty. Okazało się, że to my mieliśmy rację, a nie minister Szumilas. Przecież projekt zmian w prawie oświatowym, o którym teraz rozmawiamy, jest żywcem wyjęty z lutowego opracowania MEN!

- Rozumiem więc, że zdaniem ZNP ministerstwo edukacji przez ostatnich kilka miesięcy prowadziło podwójną grę?

- Zdecydowanie tak. To była podwójna gra wobec nauczycieli. Tym bardziej że od 30 maja toczą się rozmowy między związkami a rządem. Już wówczas można było nam pewne rzeczy zasygnalizować, a tak dowiadujemy się o wszystkim pokątnie - a to jakiś dziennikarz coś wyśledzi, a to urzędnik za dużo powie w gazecie.

- A może zmiana prawa oświatowego jest elementem gry negocjacyjnej i została w jakimś celu "wrzucona" akurat w tym momencie?

- Nie wykluczam tego. Boję się jednak, że nie mamy do czynienia z żadną "wrzut-ką". Proponowane zmiany idą bowiem zbyt daleko. Nie ma też przełomu w negocjacjach nad nauczycielskimi "pomo-stówkami". Kluczowe będzie tu spotkanie zaplanowane na 18 sierpnia. Jeżeli okaże się, że strona rządowa, zarówno w kwestiach emerytalnych, jak i pracowniczych ma sztywne stanowisko, to nie pozostanie nam nic innego jak następnego dnia zwołać posiedzenie prezydium ZG ZNP i podjąć przygotowania do strajku.

- Strajk jest przesądzony?

- Zobaczymy. Gdy okaże się, że nie osiągamy żadnych sukcesów w rozmowach z rządem, nie pozostanie nam nic innego jak jeszcze na sierpniowych radach pedagogicznych rozpocząć procedury związane m.in.                  z organizacją referendum strajkowego. Nauczyciele muszą być przy-getowani na taką ewentualność.

- Problem jednak w tym, czy uda się zmobilizować po raz drugi nauczycieli.

- Dziś nie pozostaje nam nic innego, jak tylko strajkować do skutku. Uczę także na mobilizację środowiska,        o której czytamy w internecie.

- Tymczasem Związek stara się zmobilizować opozycję sejmową i prezydenta Lecha Kaczyńskiego. Dlaczego?

- Chcemy się spotkać z panem prezydentem, ponieważ głowa państwa powinna wiedzieć, co się dzieje             w edukacji. Skutki decyzji rządu ponosić będą miliony Polaków -6 mln uczniów, 12 mln rodziców i 600 tys. nauczycieli. Pan prezydent powiedział kiedyś, że istnieją dwie dziedziny, które powinny podlegać szczególnej ochronie - służba zdrowia.i edukacja. Chcielibyśmy więc powiadomić Lecha Kaczyńskiego o zagrożeniach, przed jakimi stanęła oświata. Czy pan prezydent podzieli nasze przekonanie? Zobaczymy. Najważniejsze jednak jest dotarcie do nauczycieli. Nie zadowala nas fakt, że dostaniemy 10 proc. podwyżki. Przecież po uwzględnieniu inflacji, po zwiększeniu pensum, jej rzeczywisty poziom wyniesie niewiele więcej niż 100 zł. Jednocześnie rząd odbiera nam kompletnie wszystko - uprawnienia emerytalne, poczucie stabilizacji zawodowej, niezależność szkół, Kartę Nauczyciela, niszczy pozycję nauczycielskich związków zawodowych.

- Z tego, co Pan mówi, wynika, że nauczycielom trudno uświadomić, iż toczy się w tej chwili walka na śmierć       i życie.

- Jesteśmy jedną z nielicznych grup, która w całym procesie transformacji po 1989 r. nie poniosła wielkich strat. Uchroniliśmy się przed losem górników, stoczniowców, włókniarek. Nie ukrywam, że stało się tak również dzięki skuteczności ZNP. Nauczyciele poczuli się spokojni, uśpieni, zadowoleni, bezpieczni. Byli przekonani, że są na tyle ważną grupą zawodową, iż nikt im niczego złego nie zrobi. Ale ten spokój właśnie się kończy.

- Panie prezesie, to kiedy wybuchnie strajk?

- Jeżeli nie dojdziemy do porozumienia, sądzę, że strajk rozpocznie się w Dniu Edukacji Narodowej.

- Dzień Nauczyciela dniem strajku?

- Tylko jego początkiem.

- Dziękuję za rozmowę.


Gdzie powinniśmy pracować?
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Felieton

W mentalności coraz większej grupy Polaków tkwi przekonanie, że nauczyciel pracuje wyłącznie w szkole. Nasza praca poza szkołą jest lekceważona. Staramy się wprawdzie przekonywać otoczenie, że nauczyciel pracuje także poza szkołą, ale to na niewiele się zdaje. Ludzie swoje wiedzą. Praca poza szkołą to żadna praca.

Skoro tak jest, nie ma sensu upierać się przy swoim i wykonywać pracę w domu. Nikt nam za nią ani nie zapłaci, ani nawet nie podziękuje. Uważam, że powinniśmy przestawić się na pracę wyłącznie w murach szkoły. Przestańmy nosić robotę do domu. Niech wypracowania, klasówki, kartkówki, zeszyty i wszystko inne - to zależy od specyfiki przedmiotu - czeka w szkole na sprawdzenie.

Tylko gdzie ma czekać, jeśli w szkole nie ma miejsca na pracę poza lekcjami. Gdybyśmy zaczęli zostawać        w placówce i w niej pracować, a nie w domu, zaraz by wyszło szydło z worka. Przecież warunki pracy pozalekcyjnej są w szkołach fatalne. Nie ma miejsca nie tylko na gabinety dla nauczycieli, ale nawet na zaciszne kąty do pracy.. Co z tego, że jest duży pokój nauczycielski, skoro nadaje się on tylko na zebranie rady pedagogicznej oraz na wypicie kawy podczas przerw lekcyjnych. Natomiast w ogóle nie jest przystosowany do pracy- równie dobrze można by pracować na ruchliwej ulicy, byłoby ciszej. Jedynym miejscem, gdzie można by popracować,

jest często gabinet dyrekcji. Może powinniśmy zażądać udostępnienia nam tego miejsca do pracy?

Wiele szkół jest wynajmowanych w godzinach popołudniowych. Na przykład w moim liceum już od 14 człowiek zaczyna się czuć jak intruz (szkoła jest sprzątana dla prywatnej instytucji), a po 15 musi zbierać manatki. Nieraz byłem wypraszany z sali, gdy zachciało mi się zostać do godziny 16. Może trzeba skończyć z wynajmowaniem sal, niech wszystko będzie do dyspozycji nauczycieli i uczniów? Jeśli muszę sprawdzić prace klasowe, zostanę danego dnia i do 18, ale w dniu następnym wyjdę z pracy odpowiednio wcześniej. Żądajmy od dyrekcji, aby szkoły były tylko dla uczniów i pracowników, a nie dla firm.

Władze gminy otrzy- immm

mają prawo zwiększania naszego pensum o 4 godziny. Jeśli nadal będziemy wykonywać swoją pracę w domu, ludzie nie dostrzegą, że nam w ogóle przybyło obowiązków. To i tak

Przyzwyczailiśmy pracodawców, że wykonujemy pracę w domu. Jednakże pracodawcy nie rozumieją, że to jest duży gest ze strony nauczycieli. Uważam, że nie powinniśmy w nowym roku szkolnym sprawdzić ani jednej uczniowskiej pracy w domu, lecz wszystkie w szkole. Jeśli tej presji nie będziemy wywierać, czeka nas kolejne zwiększenie pensum.

mało - pomyślą - pracować 18 godzin plus 4. Jak przekonamy naszych przełożonych i każdego innego człowieka, że 22 lekcje to naprawdę dużo? Jedynym sposobem jest wykonywanie pracy w szkole. Oczywiście nie na korytarzu i nie w warunkach uwłaczających pracownikowi. Dołożenie nam 4 godzin do pensum musi wywołać reakcję. Uważam, że kolejny postulat ZNP powinien dotyczyć godnych warunków pracy pozalekcyjnej. Gdzie nauczyciele mają wykonywać swoje oho-
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wiązki, jeśli szkoły są przystosowane tylko do prowadzenia lekcji? Żądajmy przystosowania budynków szkolnych do pracy pozalekcyjnej nauczycieli - do sprawdzania i przygotowywania się do lekcji. Niech biblioteka będzie otwarta do ostatniego nauczyciela, a nie do południa. Niech zostanie zatrudniony dodatkowy bibliotekarz, który będzie pracował tak długo, ile potrzebują nauczyciele.

Przyzwyczailiśmy pracodawców, że wykonujemy pracę w domu. Jednakże pracodawcy nie rozumieją, że to jest duży gest ze strony nauczycieli. To jest uprzejmość, za którą powinni być wdzięczni. Przecież każdy z nas, pracując w domu, ponosi koszty na rzecz pracodawcy. Niejeden nauczyciel przygotował sobie miejsce pracy     w domu - oddzielny pokój, specjalne meble - zakupił narzędzia -komputer, drukarkę. Warto policzyć też inne koszty, np. prądu, papieru, długopisów. A przecież stanowisko pracy oraz niezbędne narzędzia powinien nam zapewnić pracodawca. Przyszła pora żądać od niego, aby wywiązał się ze swoich obowiązków. Uważam, że nie powinniśmy w nowym roku szkolnym sprawdzić ani jednej uczniowskiej pracy w domu, lecz wszystkie w szkole. Nie przygotowujmy się do lekcji w domu. A jeśli w szkole nie ma odpowiednich warunków do wykonania tej pracy, niech praca czeka, aż warunki zostaną przystosowane. Przychodźmy na lekcje nieprzygotowani               i wywierajmy presję na pracodawcę, aby nam te warunki zapewnił. Jeśli tej presji nie będziemy wywierać, jeśli nie pokażemy, ile nauczyciel ma pracy pozalekcyjnej, tylko skryjemy się z naszymi działaniami w domu, czeka nas kolejne zwiększenie pensum. Bo ludzie myślą, że praca nauczyciela w domu to żadna praca, ona się          w ogóle nie liczy.


Jazda
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- Obecni kreatorzy polityki edukacyjnej tak mocno wzięli sobie do serca zapowiedź dalszej decentralizacji państwa, że zapominają, iż to państwo, czytaj MEN, odpowiada za spójną jakość kształcenia i wychowania. Pomysły reformatorów idą w kierunku pozbawienia kuratorów oświaty najważniejszych uprawnień. Wszystko oddaje się w ręce rad - samorządów, zapominając, że polska samorządność to nie tylko Warszawa, Łódź czy Poznań. Ale to również mała wiejska gmina, gdzie oświata już dziś jest ogromnym ciężarem, dużo mniej istotnym od kanalizacji i drogi. Szczególnie groźnie wygląda w projekcie zapis o przekazywaniu szkół. Ma się to dziać w drodze porozumienia między samorządem a innym podmiotem bez udziału kuratora i z pominięciem całego procesu legislacyjnego w samorządzie. Ta droga na skróty niewątpliwie uderzy w oświatę publiczną. To najprostszy sposób, by uwłaszczyć się na naszym wspólnym majątku. A jak odczytać fakt, że to poszczególny dyrektor szkoły, bez udziału kuratora, będzie przyjmował programy nauczania? Tym bardziej że zgodnie              z założeniami dyrektor szkoły nie musi być nauczycielem. Zastanawiam się, jak będzie wyglądał system szkolny za kilka lat? (mk)

O autorovi| Krzysztof Baszczyński, , wiceprezes ZG ZNP:


Portret z uśmiechem
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Nauczyciel podczas wakacji

Czterdziestoletnia tradycja związkowych spotkań artystycznych w 2008 r. została połączona z młodszą siostrą, czyli z organizowanym przez Okręg Lubuski ZNP trzynastym już konkursem "Natura moich okolic". Ten mariaż okazał się zgodny i szczęśliwy. Było pracowicie, ale i wesoło.

Strona tytutowa plenerowej gazety (projekt: L. Kolbiarz)

egoroczny plener wieńczący "Naturę" miat być inny, a to ze względu na uczestników. Do Przytdku k/Zielonej Góry, poza laureatami konkursu, zjechali bowiem bywalcy organizowanych przez Zarząd Główny ZNP wakacyjnych spotkań artystycznych nauczycieli. Pojawiły się wątpliwości, czy sprawdzi się owo połączenie dwu dużych imprez. Okazało się, że dla parających się różnymi dziedzinami sztuki belfrów nie ma znaczenia, gdzie się spotkają. Ważni są bowiem ludzie, możliwość konfrontacji z innymi twórcami i długie, często gęsto nocne, Polaków rozmowy.

Sprzyjała temu formuła zaproponowana przez organizatorów - dobre warunki do pracy, ciekawy program turystyczny i specyficzny klimat imprezy pozostawiający uczestnikom duży margines twórczej swobody. Nikt niczego nie musiał, a mimo to poplenerowa wystawa pod zielonogórskim ratuszem okazała się sukcesem. Kolejny raz sprawdziła się zasada, że aby nauczyciel (nie każdy, oj nie każdy) krzesał iskry z własnych talentów, nie musi mu nad głową wisieć miecz Damoklesa.

Skąd jesteśmy, co pamiętamy?

Jacy zatem ludzie uczestniczyli w przytockim plenerze? Organizatorzy z Okręgu Lubuskiego ZNP postanowili to sprawdzić za pomocą ankiety. Anonimowej oczywiście. Na jej podstawie sporządzony został portret plenerowicza. Należy go traktować z przymrużeniem oka, ale nie do końca. W zbiorze cech, pragnień, marzeń oraz postaw zawartych w ostatecznym opracowaniu, poza szczyptą humoru i nieistotnymi dla zawodowych karier informacjami, zawiera się spora dawka żywej prawdy. Ot, taki sobie uśmiechnięty zbiorowy portret 33-osobowej grupy. A więc...

Mapa miejsc, z których uczestnicy przybyli do Przytoku, to właściwie cała mapa Polski od Gołdapi po Opole, czy od Biłgoraja po Goleniów. Nie do końca jednak wiadomo, czym zajmuje się przeciętny plenerowicz oprócz tego, że tworzy dzieła - plastyczne, literackie, fotograficzne... Z całą pewnością wszyscy kochają naturę i ich uczestnictwo w imprezie nie było przypadkowe.

Smaki dzieciństwa, o jakie pytali twórcy ankiety, to arcycieka-wy zestaw kulinariów, z których socjolog wysnułby zapewne ważne wnioski. Na czele zdecydowanie uplasował się wiejski, prawdziwy chleb, a zaraz potem masło, miód, śmietana, kiełbasa wiejska, maślanka i placki kartoflane. Zapachy, to już rzecz bardziej skomplikowana - od szorowanej drewnianej podłogi, po my- dliny z wielkiego prania, smród skórzanej teczki szkolnej, jabłka na szafie zimą, kwiecie wszelakie, ale także koński nawóz.

Nauczyciele twórcy odpoczywają raczej tradycyjnie, to znaczy skromnie. Słuchają muzyki i czytają książki (jeden nawet telefoniczną), najchętniej klasykę, odwiedzają znajomych i oglądają filmy swojej młodości. Dobrze, że w czasie wakacji TV emituje powtórki, zatem każdy plenerowicz ma okazję zrealizować swoje filmowe marzenia. *

A co widać w głębiach dusz?

Kolejne pytania zmierzały do krytycznego spojrzenia na własną osobowość. Przeciętny plenerowicz jest tolerancyjny i jeśli już coś go drażni, to są to na ogól znane ułomności ludzkie.

Nie cierpi: chamstwa, obłudy, przesady, fałszu, wulgaryzmów, niepunktualności oraz wszelkiego rodzaju skrajności... "ale jak złapię ten rudy łeb..." Irytuje go bez względu na wszystko: kłamstwo, głupota, bezczelność, próżność, brak samokrytycyzmu i poszanowania przyrody. Drobne przyczyny takich stanów to elektryzująca się sukienka, brudne pazury i perfumy zamiast...

Marzeń wszyscy uczestnicy pleneru mają bez liku. Realne, do natychmiastowego spełnienia, jak np. telefon do przyjaciela w Gdańsku. Rejs morski czy podróż do Australii są już trudniejsze do realizacji, ponieważ zawód który wykonujemy, prócz satysfakcji nie przynosi nam profitów.

Jak wynika z analizy ankiet, plenerowicze odnoszą raczej same sukcesy. Tylko znikomy procent poniósł życiową porażkę. Tu cierpią na postępującą amnezję, która może się przekształcić w Alzheimera, choć wielu preferowałoby raczej Parkinsona. Dysponujący pamięcią przypomnieli sobie drobiazgi typu miał być sernik - wyszła podeszwa, uparcie piszą wiewiórka przez u.

Podsumowanie

Po analizach, porównaniach i wiwisekcjach twórcy ankiety portretowej stwierdzili, co następuje: Przeciętny plenerowicz to kobieta lub mężczyzna w wieku lat 20 lub coś koło tego, różnych znaków zodiaku z przewagą wodnika, kochający naturę i siebie samego, tolerujący wszystkich i wszystko - ogólnie fajny gość. Życzliwy           i bezinteresowny, chyba że chodzi o sprzedaż dzieła, nie słuchający rad innych, czasami złośliwy, dysponujący dobrą, bo krótką pamięcią.

Ankieta dowiodła, że bywamy skrajni, jak czerń i biel. Z przebiegu pleneru jasno jednak wynika, że do niedawna tak modna czerń straciła dominację.

Nauczyciele twórcy odpoczywają raczej tradycyjnie, to znaczy skromnie. Słuchają muzyki i czytają książki (jeden nawet telefoniczną), najchętniej klasykę, odwiedzają znajomych i oglądają filmy swojej młodości.

Przeciętny plenerowicz

to kobieta lub mężczyzna

w wieku lat 20 lub coś

koło tego, różnych

znaków zodiaku

z przewagą wodnika,

kochający naturę

i siebie samego,

tolerujący wszystkich

i wszystko - ogólnie

fajny gość.

Robert Znajomski

(woj. lubelskie)

tym razem rysował

dziwne

czarno-białe

stwory,

które

plenerowicze

nazwali

"aniołkami Roberta"

Plenerowicz jest tolerancyjny i jeśli już coś go drażni, to są to na ogół znane ułomności ludzkie.

Nie cierpi: chamstwa, obłudy,

przesady, fałszu, wulgaryzmów,

niepunktualności oraz wszelkiego rodzaju skrajności.

* Wyróżnione fragmenty pochodzą z opracowania ankiety wykonanego przez Jolantę Olszewską i Andrzeja Kowalskiego.

Foto popis| Uczestnicy pleneru - Przytok 2008


Szkoły w drobny mak
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Reforma, oj reforma

Dlaczego? Bo takie mogą być efekty zmian, które zaproponował resort edukacji w projektach nowelizacji dwóch najważniejszych ustaw oświatowych -o systemie oświaty i Karty Nauczyciela.

Dostanie się wszystkim - nauczycielom pracującym z kredą, nauczycielom przedszkoli i praktycznej nauki zawodu, a także szkolnym bibliotekarzom, pedagogom, psychalogom i logopedom oraz związkowcom.

Za to samorządy dostaną- prawie nieograniczone kompetencje.

A wszystko to odbędzie się kosztem jakości edukacji - ostrzega ZNR

Projekty nowelizacji pojawity się na początku sierpnia - w czasie, kiedy większość osób związanych z edukacją nie musi jeszcze myśleć o szkole. Rodzice i dzieciaki są na wczasach, nauczyciele albo dorabiają na koloniach i letnich warsztatach, albo wypoczywają. Wakacje w petni. Ale nie dla szefostwa MEN, które nie pójdzie na urlop, zanim nie doprowadzi reformy do końca.

A reforma jest "niczego sobie". Pisaliśmy o jej założeniach w kilkunastu ostatnich numerach Gtosu. Pisaliśmy na podstawie przecieków, zapowiedzi rzucanych na konferencjach prasowych. Wyglądało to groźnie, lecz wiele osób, czytając nasze teksty, wzruszało ramionami: aż tak źle być nie może...

A teraz mamy wszystko czarno na białym. Na stronie internetowej MEN zostały opublikowane projekty ustaw. Przeczytali je na razie związkowcy z ZNR I zamarli. Bo to rewolucja wywracająca do góry nogami całą oświatę.

A przecież nigdzie nie przeprowadzono pilotażu z tej, mówiąc potocznie, "edukacyjnej wolnej amerykanki"; Skutki tego eksperymentu widoczne będą za kilka lat. Tylko kto poniesie konsekwencje nieudanego pomysłu? -ostrzegał na specjalnie zwołanej konferencji Sławomir Broniarz, prezes ZNP.

Pensum na maksa

Najważniejsza dla nauczycieli zmiana'w Karcie Nauczyciela dotyczy podniesienia pensum o 4 godz. w tygodniu. Dzisiaj dla nauczycieli szkół podstawowych i ponadgimnazjalnych oraz gimnazjó"w wynosi ono 18 godz., dla nauczycieli przedszkoli 25 godz., a dla pracujących w zerówkach i nauczycieli praktycznej

nauki zawodu 22 godz. Teraz wszyscy mogą pracować więcej!

Taką decyzję od września przyszłego roku będzie mógł podjąć każdy samorząd. Jednak w projekcie ustawy nie ma ani słowa o tym, jak samorządy miałyby wynagradzać nauczycieli za te dodatkowe godziny!

Równocześnie dla 11 stanowisk nauczycielskich - m.in. w świetlicach, poradniach, internatach, klubach środowiskowych, bibliotekach szkolnych, młodzieżowych domach kultury, placówkach resocjalizacyjnych-samorząd będzie miał wolną rękę w ustalaniu czasu pracy. To znaczy, że np. szkolni psycholodzy będą pracować o wiele więcej za takie same pieniądze.

Co piąty bez pracy

Ktoś powie: czarnowidztwo! Otóż nie, już dzisiaj samorządy usiłują wprowadzać takie rozwiązania. Tak jak        w Bartoszycach, gdzie w tym roku Rada Miasta przyjęła uchwałę zwiększającą prawie o połowę tygodniowy czasu pracy dla psychologów, logopedów i szkolnych rehabilitantów.

- MEN chce "rękami" samorządów zwiększyć czas pracy nauczycieli, mówiąc: to nie my, to oni tak was "urządzili" - uważa Broniarz.

I choć dziś wielu samorządowców pytanych o to, czy skorzysta z możliwości podniesienia pensum, odpowiada "nigdy w życiu!" (Marek Olszewski, wiceszef Związku Gmin Wiejskich RP w Gazecie Wyborczej), to ich zapewnienia nie przekonują związkowców. Ci już obliczyli skutki zwiększenia czasu pracy.

- Za moment okaże się, że dla jednego z pięciu nauczycieli w szkole zabraknie pracy. Przy zwiększeniu pensum o 22 proc, pracę może stracić aż ponad 100 tys. nauczycieli! - informuje szef ZNR

Na otarcie łez MEN chwali się podwyżką-dwa razy po 5 proc. w przyszłym roku. - Tyle że podwyżka płac będzie pomniejszona o skutki wzrostu czasu pracy. U stażysty oznacza to pomniejszenie wzrostu pensji o 100 zł, 

a u dyplomowanego o ok. 150 zł- uważa Broniarz.

i dodaje, że ZNP domaga się odstąpienia

od zwjększenia pensum, tym bardziej że rząd w dalszym ciągu forsuje pomysł odebrania nauczycielom wcześniejszych emerytur.

Superwójt

Największym "beneficjentem" zmian jest samorząd. Wspominaliśmy o tym kilkakrotnie, pisząc, że teraz to on będzie "rozdawał karty" wyłącznie w oparciu o lokalne potrzeby". I tak z nadzoru nad jakością kształcenia          w gminie zostaje wyłączony kurator oświaty. Teraz to samorząd sam będzie decydował nie tylko o czasie pracy nauczycieli, ale także o:

-sieci szkół, czyli o tym, którą placówkę zamknąć, a którą oddać w inne ręce,

- zakładaniu szkół publicznych przez osobę prawną lub fizyczną,

- łączeniu szkół w zespół,

- rozwiązywaniu zespołów szkół.

Będzie również zatwierdzał arkusze organizacji publicznych szkół i placówek. W tych sprawach kurator nie będzie miał nic do powiedzenia.

To nie wszystko. Jak decentralizować, to na całego. I tak MEN nie tylko pozbawia uprawnień kuratoria, ale          i siebie. To już nie ministerstwo edukacji będzie dopuszczało do użytku szkolnego programy nauczania               i programy wychowania przedszkolnego. W myśl nowych zasad programy wybrane przez nauczycieli lub będące ich autorstwa zostaną dopuszczone przez dyrektora szkoły po zasięgnięciu opinii rady pedagogicznej      i rodziców. Dlaczego? - By uelastycznić rozwiązania dotyczące wyboru programów i podręczników- uzasadnia MEN.

Dyrektor w kieszeni

Zmieniają się także zasady powoływania dyrektorów szkół. Po pierwsze nie będzie musiała to być osoba           z przygotowaniem pedagogicznym. Kuratorium nie będzie opiniowało kandydata na to stanowisko.                    O rozstrzygnięciu konkursu zadecyduje samorząd, który dostanie więcej głosów w komisji.

Ale nie tylko. Bo to właśnie samorząd ma sam ustalać regulamin konkursu oraz tryb jego przeprowadzania. Do tej pory te sprawy rozstrzygało rozporządzenie ministra edukacji. Jeśli wybrany w ten sposób dyrektor nie sprawdzi się (to samorząd ma oceniać jego pracę), wójt będzie mógł go w "szczególnie uzasadnionych przypadkach" odwołać bez wypowiedzenia w ciągu roku i to bez zasięgania opinii kuratora!

- Tym sposobem MEN chce zafundować społeczeństwu obniżenie jakości kształcenia

- uważa Broniarz. Podkreśla, że za chwilę za te same podatki, z których dziś wszyscy opłacamy oświatę, dostaniemy gorszą ofertę edukacyjną.

Jak MEN tłumaczy te kolosalne zmiany? W uzasadnieniach do projektów nowelizacji pełno jest frazesów 

i naiwnej wiary w skuteczność samorządów. "Dzisiaj, kiedy samorządy wypracowały systemy zarządzania szkołami, (...), działania kuratora powstrzymujące zamiary rad gmin i powiatów w sprawach związanych

z ustalaniem sieci szkolnej nie znajdują uzasadnienia z punktu widzenia realizacji polityki oświatowej państwa (sic!)" - tłumaczy MEN.

- Czy to oznacza, że teraz nie będzie jednej polityki oświatowej, tylko tyle polityk edukacyjnych, ile mamy jednostek samorządu terytorialnego? Kto będzie czuwał na jakością kształcenia w gminach, skoro dziś nie ma tam odpowiedniej kadry? - pyta Śroniarz.

Skutki opłakane

Dla wielu gmin dobra szkoła to tania szkoła, więc ZNP obawia się, że samorządy uczynią wszystko, aby uczniów kształcić jak najtaniej, nie oglądając się na warunki pracy i nauki oraz, co najważniejsze, na jakość kształcenia.

W ubiegłym tygodniu Sławomir Broniarz zwrócił się do prezydenta i szefów opozycyjnych partii z prośbą 

o pilne spotkanie w sprawie zagrożeń, jakie niosą ze sobą projekty ustaw. ZNP chce o nich rozmawiać także 

z premierem.

Foto popis| Po zwiększeniu pensum dla jednego z pięciu nauczycieli w szkole zabraknie pracy.


